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Prenumeratę przyjmują Urzędy poczto- 

we krajowe i zagraniczne.— W Krako- 

wie główna expedycya w Księgarni D. 
E. Friedlcina. 

„Wychodzi oprócz Niedziel i świąt. 
Rióro Redakcyj przy ulicy Szczepań- 
skiej N. 324, Listy niefrankowane nie 

Przyjmuają się, 


POŚWIECONY POLITYCE KRAJOWEJ I ZAGRANICZNEJ 


ORAZ 


Wiadomościom Literackim, Rolniczym i Przemysłowym. 


Kraków dnia II Stycznia— Czwartek. 


Kraków dnia 10 Stycznia. 


Czytelnicy nasi uważali zapewnie z korre- 
spondencyi z Kromieryża i rozpraw sejmowych 
na dniu 4 b. m. że chwila stanowcza dla sej- 
mu, dla wszystkich ludów berłu rakuzkiemu 
poddanych zbliża się. Kiedy te słowa piszemy, 
już może pytanie główne, czynem rozcięte zo- 
stało. Oświadczenie ministra Stadiona, tak wy- 
raźne, tak kategoryczne, musi wyjaśnić co do- 
tąd było ciemne, alea jacta est. 

Nim przystąpimy do teoretycznego roz- 
bioru, który wymagać będzie i konsekwencyi 
z naszćj strony i piloćj czytelników uwagi, pod- 
nosimy głos do wszystkich organów opinii pu- 
blicznćj, nie tylko u nas ale w całćj Austryi, 
aby jednozgodne, na prawdzie oparte, zajęly 
w tćm pytaniu stanowisko. 

Przerzucenie się na drogę czysto abstrak- 
cyjną, w obec przeciwnika jekminister Stödion, 
mogloby mu dać łatwo pozór „zwycięztwa, a 
ma już dzisiaj dość siły fizycznéj w odwodzie, 
aby mu moralnćj nie dodawać potęgi. Nie chce- 
my rozbierać w tćj chwili zasady wszechwładz- 
twa ludu i początkowania władzy; nie pytamy 
czy w sposobie, w jakim na czele praw zasa- 
dniczych wyrażona, jest prawdziwa albo nie, 
nie rozbieramy czy właściwie opierać całą pra- 
wną podstawę państwa, na oderwanym axyo- 
macie, bo tu nie idzie o affirmacyę jaką ko- 


missya sejmowa czyni, ale o negacyę którą ze 
strony ministra wywołała, Minister przeczy ja- 
koby początek władzy w Jydzie spoczywał , 
przeczy jakoby wyborcy mieli prawo, w podo- 
bny mandat jak go sobie sejm przywłaszcza zao- 
patrywać deputowanych i odwołuje się do ogó- 
łu ludu, który ten stosunek inaczćj pojmuje. 
Tutaj musimy zapytać ministra na jakićj teo- 
ryi spoczywała władza w państwie Austryac- 
kiem od Cesarza Józefa ll; jaką teoryę urzę- 
dowi publicyści austryaccy, począwszy od So- 
nenfelsa aż wyłącznie do Jąrkiego, przyjnio- 
wali? Józef II uznawał w całej rozciągłości teo- 
ryę wszechwładziwa ludu i delegacyi władzy, 
Sam nie za co innego uważał się, jak za dele- 
gowanego przez lud, jako jego wyraz zbioro- 
wy, jako jego reprezentant i w tym też duchu 
działał, kiedy klasztorom dobra odbierał, ko- 
Ściolowi karnosć narzucał, wolności Flandryi 
i Węgier niszczył. Taż sama nauka przebija 
się w języku urzędowym administracyi i sądo- 
wnietwa austryackiego, bo tak pojęta, była 
najdzielniejszą despotyzmu podporą. Ale naro- 
dy są w końcu zawsze logiczne, i dziś prze- 
prowadzają na pole praktyki, to co oddawna 
uznano w teoryi i wprowadzono w język. Dziś 
przeto mamy prawo zapytać ministra wedle je- 
go urzędowćj teoryi, czy la delegacya wszech- 
władztwa ma być na wieczność? czy naród 
przychodząc do samopoznania, lo co na czas 


powierzył, może odebrać? co rozumić przez 
dziedziczne monarchiczne prawo, które w for- 
mie konstytucyjnćj jest świętćm, niepozbytćm 
źródłem władzy najwyższćj ? Dalćj, czy przy- 
zwolenia marcowe i majowe były tylko łaska- 
wemi, dobrowolnemi ustąpieniami, czy raczćj 
przyznaniem, iż czas delegacyi bezwarunkowej 
minął i naród wchodzi w swe prawa? Kędyż 
tu przeto szukać owych praw dziedzicznych, 
niepozbywalnych, owego źródła nieprzerwanie 
płynącego, a z którego jedynie zaczerpnąć mo- 
że powagę wszelka władza? 

Ale przechodzimy na grunt historyi i fak- 
tów — grunt wedle nas najzdrowszy i najwłaści- 
wiej uczący. Wolność w Niemczech była rze- 
czą starą, niewola jest nową: prawodawstwo, 
podatki, udział w wojnie, zależały od ludzi 
i korporacyj wolnych, od tych żywiołów spole- 
cznych eo w ów czas były narodem. Zwolna mo- 
narchowie niemieccy, a głównie dom rakuzki, 
zaabsorbowali w sobie te prawa i wolności. 
Ferdynand cesarz po zaciętćj ze swymi baro- 
nami walce, przyszedł do pełni absolutnćj wła- 
dzy, ale każda uzurpacya siły, szuka zawsze 
uprawnienia moralnego; chwycił się dom ra- 
kuzki teoryi delegacyi i z właściwą mu konse- 
kwencyą i wytrwałością, przeprowadził ją w pra- 
ktyce. Upadły wolne stany (szlachta), upadły 
wolne korporacye (miasta), pochłonął te potę- 


żne wolności żywioły organizm administracyj- 
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KILKA RYSÓW Z WIELKOPOLSKI. 
(List z Poznania.) 

Pytasz mię k. to już raz wtóry, o nasze tutaj to- 
warzyskie życie ? Odpowiedź zwlekaľem : a wiesz dla 
czego 8. Ot prostym natury ludzkiej trybem, która 
odkładać z dziś na jutro zwykfą — co trudne. Tru- 
dném jest opisanie tega» czego nic ma, Życia towarzys- 
kiego, w naszem Kags nie znajdziesz: choćbyś go 
szukał poprostu, a nie z filozoficznóm latarni Diogenesa 
światlem — to jest bez wen) abstrakcy jnćj wymagal- 
ności. Nie znajdziesz go Z ę miesci, — uni na wsi. 
Bylo to już i dawniej naszej Leben cechą. Poznań 
był oddawna sierotą i nikt się O DIEgO nie turbował, 
Przyczyna temu, szlachetny bo narodowy ma początek. 


Zasada uchylania się od wszelkićj z urzędnikami nie- - 


mieckimi styczności, trzymała ciągle obywateli Księstwa 
zdaleka od Poznania. Zdawało się to piEF'WĆJ wystar- 
czającćm — bo wojna nie była wydaną. Utrzymanie 
granicy w Życiu prywatnćm nietykalnćj cz m" s 
dnemu nie udało się przekroczyć Niemcow!, uwazóndm 
być moglo za dostateczne obwarowanie się przeciw zgn- 
bnemu wpływowi. Skutki wszakże, z tćj biernéj niejako 
pozycyi, nie dobre się dziś pokazały. Poznań zostawia 
ny Niemcom — opuszczony od Polaków — coraz bardziej 
krój tej ludności przybierał, która w nim gościła. Gi 
z Polaków, którzy w mieście chcieli przepędzać zimę — 


za granicę jeździli, z nowym die prowincyi uszczerb- 
kiem. Nie było nigdy w Poznaniu takich zjazdów i za- 
baw, jakie prawie co rok Lwów i Kruków ogladał. Nie 
żaluje nikt zaiste ani balów, wieczorów, ni rautów — 
ale żałuje teraz każdy, tego braku środka, tego niedostat- 
ku scentralizowania się towarzystwa krajowego, z którego 
poznanie się wzajemne , ocenianie Zdolności, wyjaśnienie 
zdań, wyrobienie opinii i znajomość publiczna ludzi, konie- 
cznie wypływa, Stąd także, jako następstwo przyjąć mu- 
siano, życie na wsi jedynie familijne — ograniczone na 
najbliższych sąsiedztwach (i to nie Zawsze) — ciasne pod 
względem polilycznego i publicznego życia. Bo na świe- 
cie koło konsekwencyi się toczy * zawsze mimo chęci 
najlepszych logiczne z niego wypadają owoce. 

Dziś, Niemcy Poznań swojćm oglosify miastem. Lu- 
bo na tę prelensyą, co do jéj realnćj nie legalnej war- 
tości, ramionami tylko ruszyć należy — aby ją jednak 
światu jako śmieszną wykazać, działać gwałtem wypa- 
da. Wezwała też wymownym glosem Gazeta Polska 
Obywateli Księstwa do zjeżdżania Się na zimę — tak, 
jak być powinno — do stolecznego prowincyi Wielko- 
polskiej miasta, 

Każdy uczuł jak w teraźniejszych stosunkach było- 
by to użytecznem. Każdy widzi, jak przybycie Obywa- 
teli Polskich huczne į liczne do Poznania — jak zapro- 
wadzone tam szerokie, jędrąe i pełae ruchu towarzy- 


skiego polskie życie — silną byłoby protestacyą, kfamem 
wręcz i uroczyście Franklurtowi zadanym. Są zatćm 
w tym względzie rozliczne usifowania — ale nierozważ- 
nego postępowania odrazu powetować nie można... tak 
długie zaniedbanie odrazu naprawić się nie da, Sieratce, 
opuszczenia cechę głęboko w rysach wyrytą nie uda 
się zetrzeć jedućm czułości glasnięciem. A i do tego 
ileż to jeszcze trudności! 

Życie towarzyskie wymaga pewnćj wolućj myśli sz 
której to n nas wszystko się sprzeciwia. Stan oblężenia 
ciągle trwający — wyraźnie jak to już przed dwoma 
miesiącami Ci napisałem przeciwko Lidze Polskićj jedy- 
nie wymierzony — ciśnie swćm moralnćm wia eniem. 
Zgromadzenie Delegowanych gdyby w Poznaniu odbyć. 
się mogło, ożywiłoby znacznie wszystkich jego miesz, 
kańców; Dyrekcya Główna gdyby osiąść tamże mo- 
gła, byłaby życia towarzyskiego Wielkopolski poli- 
tyczną podstawą. Ileż fámilij bez żadnego poświęcenia, 
leez: bardzo naturalnie nie wciągnęfaby w mury miasta 
naszego ! Otóż tego nie można. Jenerał komenderu- 
jący pan Brunek wyrażnie zabronił, odrzucając wszyst- 
kie w tym względzie petycye. Czy to konstytucyjnie ? 
o to pytać nam nie wolno... Czy to słusznie? skoro 
Liga Niemiecka tak się rozkosznie po ulicach Poznania 
rozpościera, — Na to odpowiedź : żeśmy Polacy, wy- 


starcza, Czy tò zresztą ostrożaie?.. Tu znów wystar- 


my i odjął stanom wszelką władzę, wszelki 
udział w sprawach państwa, jak się sprawie- 
dliwie o to w r. 1846 stany Niższćj - Austryi 
przez wymowne usta barona Doblhoff upomi- 
nały. 

Ale przez te lat 200, kiedy od pokoju west- 
falskiego wolność dyszała pod ciężkićm organi- 
zmu administracyjnego jarzmem, uwolniła się 
materyalnie przez bogactwo, duchowo przez 
oświatę, niezmierna większość ludności: ta dzi- 
siaj przychodzi do samopoznania i żąda od swe- 
go mandanta zwrotu niby powierzonćj mu wła- 
dzy, od owego opiekuna rachunku z opieki. 

Tu przeto dopiero wykrywa sie antagonizm 
teoryi ministra z teoryą sejmu. Minister uwa- 
ża ową delegacyę jako dziedzicznie nieodwo- 
Jalna, w czém brak konsekwencyi: Sejm uwa- 
ża wypadki marcowe i majowe, samo wresz- 
cie zwołanie sejmu, jako faklum dowodzące że 
delegacya ustała, opieka niepotrzebna. Naród 
sim zdolny obmyślić swe potrzeby, nie już 
ten naród wyłączny, jaki średnie wieki znały, 
ale ta cała massa ludności która czuje, myśli 
i istotnie wolności duchowćj i materyalnćj na- 
była, a wolność swą polityczną nanowo zdoby- 
wa. Za kim tu przemawia prawo i słószność ? 

Procesa polityczne nie mogą być rozsądza- 
ne na rozmiar cywilnych. Processa polity- 
czne przecina /aczam. Jeżeli przeto ludy ra- 
kuzkiemu berłu poddane chcą wolności, jeżeli 
jéj są godne, jeżeli ją mają w sobie, winny ra- 
zem głos swój podnieść w tćj chwili i przez 
usla swych deputowanych, potępić zasady przez 
ministra Stadiona położone, albo raczćj utrzy- 
mać te, których zaprzeczył : futaj ten zwycię- 
ży, kto więcćj siły moralnej pokaże. Nie tą 
bronią walczyć dziś potrzeba jaką baronowie i 
gminy angielskie walczyły z Janem III, bo się 
zmieniły czasy i okoliczności, ale wałka jest 
podobnćj natury, wolność i udział we władzy 
zawsze zdobywać należy. 

Nie rozumiemy aby sejm politycznie i pra- 
ktycznie postąpił, stanowiąc na czele praw za- 
sadniczych pewnik wszechwładziwo ludu, pe- 
wnik od lat sześciudziesiąt nie dość określony 
i dla ogółu jasny, w każdym zaś razie niedo- 
kładnie wyrażony; ale kiedy na tym gruncie 
rozpoczęła się wałka, trzeba ją przeprowadzić 


cz powiedzieć: to Niemcy. Wiesz już, że Poznania 
r jak Lwowa lub Krakowa bombardować nie można — 
boby Niemcy przy tem ucierpieli Le ; 

aléj towarzyskie życie potrzebvje pewnego dostatku, 
bez którego myśl wolno bujać nie potrafi, Tego trudno 
w tym się spodziewać roku; a choć jest tn i owdzie, 
jakąż on na widok nędzy i potrzebnych ofiar surową 
1 poważną przybiera minę ? — jakiegoż, že tak powiem, 
marsa stawia 1 marszczy czoło na samo wspomnienie 
najmniejszego w zabawach ndziałun! Zabawy jednak są 
konieczne — ba , nawet użyteczne byłyby tym razem, 
dla podniesienia i podania ręki przynajmnićj przemysło- 
wi i handlowi polskiemu, który z kolebki wyleść usiłuje. 
Ciąglą więc dysharmonię biedne to towarzyskie życie 
w rozwoju swoim napotyka. 


] jeszcze, jakże zjazdem do miasta, ogolacać wsie * 


z dziedziców w chwili, gdzie intrygi rządowe wszelkie- 
mi krzątują się sposoby kwoli odurzenia poczciwego na- 
szego chłopa, wymożenia na nim zrzeczenia się praw 
swoich do gwardyi narodowej , uzyskania przychylnych 
dla rządu wyborów na sejm przyszły Berliński?.. Wa- 
žna to kwestya gwardyi narodowćj (bo na nas teraz 
ciężka ta próba przychodzi, próba prawdziwie ognowa) 
ważniejsza zdaniem mojem od kwesty! wyborów, wkrótce 
o nićj do ciebie napiszę. Uwaga więc tak słuszna, nie 
 zostawienia wsi na Tup zatratym biórokracyi wjływom, 
nową życiu towarzyskiemu stawia zaporę. stat 
Nie dziw przeto že mafo jest osób w Poznaniu i że 
te cosą, życia towarzyskiego prowineyi wyobrażać nie 
mogą. Wkorzenionego i mocno już panującego trzeba- 
by towarzystwa, aby umiało wszystkie te pogodzić sprze 
czności, aby potrafiło utrzymać środek między konieczną 
wystawą i pewną wesolością , a tém wszystkiem coby 
jako zbytek poczytane, oskarżenie o oziębłość na nie- 
szczęścia krajowe, ściągnęło, Dziś takiego towarzystwa 
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i zmusić ministeryum, aby się raz wyrzekło za- 
sady która spoczywa na fałszywem przypu- 
szczeniy i w praktyce rządowej ciągle jak ton nie- 
dostrojony, odzywać się będzie. Chwyta się mi- 
nisteryam teoryi czysto-monarchicznćj, niech 
pokaże że cesarz rakuzki jest tym istotnym mo- 
narchą, co sam przez siebie stoi, z własnych 
dochodów żyje, jako najmożniejszy i kraju bro- 
ni i sprawiedliwość wymierza a lud kupi się ko- 
ło niego i za opiekę wyslugami odpłaca. Tego 
dziś nie dopatrzysz: z tćj prostoty form pier- 
wotnych już ludzkość wyszła, dziś monarchie 
są formą konwencyonalną, dziś przeto mówić 
o prawach niepozbywalnych, wieczystych, jest 
anomalią, jest fałszem. Nie władza jest niepo- 
zbywalną, ale to co ją daje: skoro zaś to co 
ja daje upadlo, nie istnicje i urokiem tylko 
przeszłości ratuje się władza, kiedy ten urok 
upadnie i ona upaść musi. 

Tak zapewnie jak my osądzi położenie o- 
becne sejm w Kromieryżu, nie obejrzy się na 
skutki, a potępi ministeryalną leoryę. Gdyby 
zaś nawet rozwiązanie jego nastąpiło i miasto 
wolno uradzonćj, nadaną konstytucya być mia- 
la, wyratuje prawdę polityczną, która chociaż- 
by późnićj, przyniesie owoce. Nie umiał sejm 
przez miesięcy pięć swego przeprowadzić dzie- 
ła, niechaj przynajmnićj przyszłości nie zagra- 
dza. Uczuły to, ile nam wiadomo, wszystkie 
stronnictwa, wszystkie narodowości i zgodne 
po raz pierwszy mają podnieść głos poważny 
który albo mipisteryaum do wstecznego zmusi 
kroku, albo wywoła przewagę siły, która wy- 
prowadzi nas ze slanu prowizorycznego, w kto- 
rym od ośmiu miesięcń, jak okręt _ehwiejacy 
się w burzy bez bałasziu zostajemy. 

Czy przypadkiem wystąpienie ministra nie 
odkrywa nam dzisiaj tajemnych powodów do 
zmiany osoby panującego? Monarcha nowy nie 
nie przyrzekł, słowem nie jest obowiązany, 
przyszedł do pelni niepozhbywalnychswych praw, 
z tych praw dowolny zróbi udział. Blizka przy- 
szłość będzie odpowiedzią na to pytanie. 

O 


Z nad granicy Polskićj 23 Grudnia. Nowe świe- 
żo zaprowadzone urządzenie szkół w Polsce, jest 
niezmiernie utrudzającóm dla wszystkich chcących się 
poświęcić zawodowi urzędniczemu. Cztery tylko u- 


nie ma, szukać go trzeba w nadziei. W Poznaniu gry- 
wają amatorskie teatra, koncerta, toż i w Dębnie w zas 
kładzie wodnym ob' Mycielskiego, lecz to wszystko nie 
w duchu życia towarzyskiego, tylko w duchu składek. 
Male gdzie niegdzie wieczorki, skromne herbatki... ra- 
czej się jak wątle wspomnienia przeszłości wydają niżeli 
jako towarzystwa objawy: Po wsiach życie familijne, 
czasami jakieś zaręczyny (bo o imieninach już nikt nie 
oamięta) liczniejsze zgromadzą kółko. Mały walczyk 
lub mazurek cichaczem po fortepianie przetańcowany... 
natychmiast skfadką na emigracyę lnb na zakład sierot 
po cholerycznych. przebaczenie zuchwałości swojćj po- 
zyskać usiłuje. Lecz dosyć na tém... bo co do tego 
podobnoć i w całćj Polsce nie inaczej. 

Co pewna, to że towarzystwo w Poznanin gdyby by- 
To, lub gdy będzie, będzie Polskiem, tak co do języka 
jak i eo do całego składu , ducha, charakteru. | Mało 
jeż u nas francnzczyzny usłyszysz. Cieszyłvy się ś. P+ 
Witwicki. Ale podobno ta wada, której on tak srogą 
wypowiedział wojnę, daleko bardzićj trzymała się p°- 
wierzchni aniżeli gruntu Mysl najzaciętszego Lafiryndy 
zwykle rodziła się w kontiszu. Nie malo zadawał s0- 
bie pracy (prócz może kilku wyjątków) zanim jA prze- 
brać w frak lub paletot mu się udało. Tak przeorana 
jeszcze najczęściej końcem zawiesistych wąsów endzo - 
ziemców razifa. Bądź co bądź, wada ta ustała, i wąt- 
pić nie można, Że nasz język gdyby mu tylko polity- 
czne okoliczności posłużyły, w krótkim czasie tak zwa- 
nemu salonowemu Życiu godnie odpowiedziećby umiaf. 
Towarzystwo nasze, właśnie dla tego sądzę, iż jeszcze 
odrębnego i samodzielnego nie nżywalo życia, głyby 
niem oddychać zaczęto wśród tak silnie przebudzonćj 
narodowości, przywiostoby nam nie jedno polskości pię- 
Ino, które gdzie indzićj w sztaftowaniu się na obcym ży- 
wiole zatracić się musiało. Słowem obiecywaćby so- 


stanowione są filologiczne gimnazya w całém króle- 
stwie — nie masz ani jednego uniwersytetu, i każdy 
udawać się musi do Dorpatu, Petersburga, Char- 
kowa lub Moskwy, majętni tylko zatćm mogą zawód 
ten obierać. Nieszlachta, prócz powyższych trudno- 
ści, musi O razy tyle szkolnego opłacać, co herbo- 
wi, to jest 309 złotych rocznie, kiedy ci 50 złotych. 
Natomiast potrzebne wprawdzie pozaprowadzano 
szkoły zwane realnemi, z których przecież nikt rze- 
czywistego wykształcenia z pewnością nie wyniesie. 
Obchodzenie się rządu z osiadłą szlachtą jest nie- 
pewne i wachające. Kiedy w Maju, po wydaniu 
przez cesarza proklamacyi przeciwko wybijającym się 
do politycznćój wolności ludom zachodnićj Europy, 
głaskano tu szlachtę w interessie panslawizmu i do 
nićj się umizgano, w ostatnim czasie wrócono się 
znów do systemu dawnój surowości. 

Z pomiędzy ułaskawionych ukazem 1go Kwietnia 
uczestników dawniejszych powstań polskich, i teraz 
z Syberyi odwołanych; żaden zapewne do właści- 
wego królestwa nie wróci; wyznaczono im różne 
miasta gubernialne Podola i Wołynia na miejsce po- 
bytu i pensyą z kassy ministerstwa dóbr rządowych. 
Amnestya ich jest więc częściową, a bynajmnićj nie 
tak rozległą, jak zapow'adał tenor ukazu, bo się 
przekonali Moskale, że pobyt w Syberyi nie pomna- 
ża sympatyi dla Rossyi i powracających z lodowa- 
tych pustyń nieprzyjaciół caryzmu, ułaskawienie nie 
przemienia nagłe w lubowników knuta. Jak ogrom- 
nym jest zabór dóbr skoniiskowanych przez rząd re- 
wolucyonistom z r. 1830 i późniejszym, pokazuje 
się ze sprawozdań wydziału dóbr rządowych. W je- 
dnym z ostatnich raportów czytamy, że liczba zaję- 
tych wsi szlacheckich, po rozdaniu lub rozprzedaniu 
większój ich połowy, wynosi przeszło 200 rozmai- 
tych majetności z liczbą dusz 76,3»9. Ogólna war- 
tość tych włości, według szacunku urzędowego, do- 
chodzi 10 milionów rubli sr., a długi na nich zapi- 
sane 3%, miliona rubli. (G. P.) 

Ąustrya.*) 

Wićdeń 7 Stycznia. Téj nocy nadszedł kuryer 
z wiadomością o wkroczeniu wojsk cesarskich do 
Pesztu. Wiadomość ta ogromne sprawiła wrażenie. 
Mieszkańcy dobrze przyjęli wkraczającą armię. Stron- 
nicy Koszutha uciekli: sam Koszuth schronił się we- 
dług jednych do Debryczyna, według drugich do 
Szegedyna; nie ma jednak żadnego podobieństwa, 
aby się w któróm z tych miast mógł czas jakiś u- 
trzymać. 


s LBA RE i p i L . k 
*) Poczta wiedeńska ani wczoraj ani onegdaj nie na- 


nadeszła. 


1 


bie można oryginalność narodową, w zamian giętkości i. 
ukTadności na Mórychby cokolwiek brakowało. Wszyst 
ko to leży w przyszłości, w przyszłości dalszćj niż rok 
przyszły. który już prawie gdy te słowa w teraźniej- 
s ość się zmienia, bo to dzień $. Sylwestra. 

Chcialoly mi się cośkolwiek o roku więc przeszfym 
pomoówic, ale się wstrzymam na ten raz bo list mój a 
dość i tak obszerny, a o tćm szeroko i dlugo. Lecz 
à propos końca roku, powiedzieć ci muszę że doszła 
nas M broszurka księcia WT. Sanguszki. Szanowny książe 
zrobił rachunek sumienia. Nie mówimy tu nie o Ga- 
licyi, To wasza rzecz i Szanownego księcia: lubo my, 
z daleka prawda się przy patrując, stosunek jeden i dru- 
g! w innym widzieliśmy mnićj dla rządu pochlebnym 
kolorze. Aleć z tą biedną nasza Wielkopolską jakże krót- 
ko a węzłowato rozprawił się Szanowny Książe! Na jego 
rachunek sumienia pisać się M'e możemy, Przyjdzie 
nam może kiedy zdać, cięższy» dfuższy, lecz z pewnością 
inny. Książe nas osądził, i bez należytego, powiedzieć 
jesteśmy zmuszeni, przekonania, bezwzględnie. potępił: 
Nie chcemy wchodzić w rozbiór błędów i win naszych, 
bo autora też winą nie jesl pewnie zfa chęć, o którą 
go nikt pomawiać nie będzie, lecz tylko po prostu nie 
dosyć dokładna świadomość i ztąd pozorne i zbyt lek- 
kie ocenieaie zasztych M nas tegorocznych wypadków* 
OdsyTamy go WIEC do dzietka wyszłego w Poznaniu w mie- 
siącu Sierpniu drukiem Stefańskiego pod tytułem: Stan 
rzeczy w W: Księstwie Poznańskićm : napisanego przez 
Redaktora Przeglądu Poznańskiego , świadka naocznego, 
pisarza znanego powszechnie z sumienności politycznej, 
z religijnych, moralnych i zdrowych zasad, a nie Wiel- 
kopolanina, co tu, jak widzę, za zaletę dla Szanownego 
Księcia dodać muszę. Przyjm życzecie przyjacielskie: 
oby rok byt lepszy! ; M. M. 


x 


W miejsce zmarłego nagle: wojewody Serbskiego 
Supplikacza, ma być mianowany jen. Stratymirowicz. 
Mówią także o mającćm wkrótce nastąpić miano- 
waniu wiceprezesa gubernialnego Mecsery, guberna- 
torem Czech, i o potwierdzeniu p. Zalewskiego w 
godności gubernatora Galicyi. 

Projekt do prawa o podatku od dochodów, któ- 
rego zasadę Izba już przyjęła, wkrótce ma być przed- 
stawionym sejmowi; z drugićj strony każą się spo- 
dziewać nowego odroczenia sejmu, a to z powodu, 
że Chorwacya i Siedmiogród a nawet część Węgier 
oświadczyły, że chcą być na tymże sejmie zastąpio- 
nemi, bez tego bowiem sejm przystępujący teraz do 
rozpraw nad najważniejszemi kwestyami byłby nie- 
(Gaz. Szląz). 

Kapelusznikom tutejszym zabroniono przedawać 
wszelkich kapeluszy z piórami, lub lakierowanemi 
wstęgami. 

Węgry. Śmierć wojewody Serbii austryackićj 


kompletnym. 


jenerała Stefana Suplikacza, może w tćj chwili dać 
powód do niezgody między dworem austryackim 
a Słowianami. Dwór albowiem sam zechce najpier- 
wćj zamianować następcę; naród zaś serbski pra- 


gnie sam sobie wybrać nowego wojewodę, zosta- ` 


wiając cesarzowi tylko potwierdzenie. Domyślają się 
niektórzy, że wybór ten padnie na młodego jenerała 
Stratymirowicza. Suplikacz umarł nagle dnia 27 Gru- 
dnia popołudniu, właśnie w chwili, gdy wyszedłszy 
przed swe mieszkanie w Panczowie, miał żywą prze- 
mowę do nowoprzybyłych z Serbii tureckićj ochotni- 
ków. Umarł on tego samego dnia, gdy mu z Ołomuń- 
ca do Zemunia (Semlin) cesarz order nadesłał. Ciało 
Suplikacza przeniesione zostanie do Syrmii i w staro- 
dawnym klasztorze Kruszedole z wielką uroczystością 
pochowane obok zmarłego w 17tym wieku osta- 
tniego wojewody Jerzego lI. Brankowicza. Zawistne 
losy nie dozwoliły Suplikaczowi doczekać się owo- 
ców swoich trudów wojennych i widzieć ojczyznę 
swą uwołnioną zpod jarzma węgierskiego. Patryar- 
cha serbski wysłał zaraz sztafetę do jenerała Teodo- 
rowicza, wojującego w Slawonii, aby przyjął nacze|- 
ne dowództwo siły zbrojnój, aż do wyboru nowego 
wojewody. : 

Główny korpus węgierski opuściwszy Beczkerek, 
wzmocniony rozbitkami siedmiogrodzkiemi, zebrał 
się koło Werszaca, zamierzając całą siłą uderzyć na 
Banat, a mianowicie na miasto Panczowę. 

Sprawa kroacka i w Serbii tureckićj wielkiego 
doznaje współudziału; sam książe serbski przezna- 
czył z swćj kassy 12,000 złr. jako pieniężny zasiłek 
dla Kroatów, a z Karlowic donoszą, iż 8560 dobrze 
uzbrojonych Serbów tureckich przebyło Dunaj, w ce- 
lu połączenia się z Kroatami. (Stow. Jug.) 

Prusy. 

Berlin 8 Stycznia. — Już we wszystkich prawie 
obwodach wyborczych rozpoczęły się zgromadzenia 
przygotowawcze, i pomimo nadzoru policyjnego, ja- 
kiemu się poddać musiały, agilatorowie partyi de- 
mokratycznćj tak jak pierwćj wpływ swój na nie wy- 
wierają. Niemnićj przeto niektóre zgromadzenia, za 
nadejściem urzędnika policyjnego, dalszych obrad 
zaniechały. : 

Stosunki zagraniczne Coraz Więcćj stają się za- 
wikłane. Wielkie tu wrażenie Sprawia pogłoska, 
że gabinet rossyjski przesłał notę francuzkiemu w 
którćj co do sprawy włoskićj stanowczo oświadcza 
się za Austryą i wrazie interwencji francuzkiej we 
Włoszech, energicznóm grozi wystąpieniem. 


Z powodu odmówienia podatków zarządzono świe- 


żo śledztwo kryminalne w Guben. Również w ob- 
wodzie Bydgoskiem rozpoczęte zostało postępowanie 
sądowe w zajściach mających związek z uchwałą sej- 
mową z d. 15 Listepada. Dwóch braci b. deputo- 
wanego z Czarniakowa rektora Schmidt, aresztowano 
za upowszechnianie tój uchwały, teraz jednak po Śty- 
godniowem więzieniu zostali uwolnieni. (G. wroc.) 
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Paryż 5 Stycznia. Zgromadzenie narodowe na 
dzisiejszćm posiedzeniu, przystąpiło do wyboru wice- 
prezesów swoich i sekretarzy na miesiąc następny; 
walka wyborcza była żwawa, Stronnictwo góry gło- 
sowało razem reprezentantami i z Palais National 
i odniosło zupełne zwycięstwo. PP. Bódeau, Corbon, 
Goudchaud, Lamoriciere, Wayin, i Billault wybrani 
zostali na wiceprezesów; pp, zaś Pćan, Desgeorges, 
i Jules Richard na sekretarzy, PP. Bixio, Vivien, 
Rómusat, de Larcy, Baraguay g’ Hilliers, kandydaci 
klubu reprezentantów ulicy Poitiers nieutrzymali się. 

Bióra sejmowe zajęły się prawem organicznóm o 
nauczaniu. Napróżno usiłowano zwrócić uwagę biór 
tych, że krótki czas przez jaki zgromadzenie naro- 
dowe zasiadać będzie, nie dozwoli mu zgłębić do- 
statecznie ważnój kwestyi publicznego wychowania; 
niechodzi tu bowiem wyłącznie o nauczanie ele- 
imentarne i gimnazyalne, ale nadto o wyższe nauki 
teologii, prawa i medycyny; napróżno przekładał p. 
Montalembert, że przyszłe zgromadzenie prawodaw- 
cze, zaledwie zdoła w ciągu trzechletniego peryodu 
sejmowego załatwić organizacyę nauk publicznych; 
że zatém w obec bliskiego rozwiązania obecnego 
sejmu, do załatwienia téj kwestyi przystępować nic- 
wypada; mimo tego wszystkiego, większość oświad- 
czyła się za uchwaleniem wspomnionego prawa, aby 
tym sposobem przedłużyć egzystencyę zgromadzenia 
narodowego. 

IKomissya sejmowa sprawiedliwości zajęła się na 
wczorajszćm posiedzeniu wnioskiem p. Jouin, doly- 
czącym odwołania prawa z d. 1o Kwietnia 1832 i 
dekretu z d. 26 Maja 1848, orzekających wygnanie 
rodzin z tronu złożonych. Po wysłuchaniu wyjaśnień 
p. Jouin, p. Emile Leroux głos zabrał; utrzymuje on, 
że prawo wygnania niezostało wydane z nienawiści 
do indywiduów, ale ze względu na publiczne bez- 
pieczeństwo, iże to prawo powińno być zniesionćm 
za ustąpieniem przyczyny która jego wydanie spo- 
wodowała. Już zgromadzenie narodowe zniosło pra- 
wo to o ile dotyczyło rodziny Bonaprarte; nie ma w 
zasadzie żadnego powodu do utrzymania w sile de- 
kretu dotyczącego Burbonów, chodzi tylko o kwe- 
styę stosowności. Jest więc zdania, że prawo zr. 
1832 i dekret zr. 1848 nie powinien jeszcze zaraz 
być odwołanym, gdyż wszystkie władze państwa nie 
są jeszcze uorganizowane, a stronnictwa jeszcze nie 
zupełnie uspokojone; sądzi jednak, że zgromadzenie 
narodowe powinno objawić swoje w tćj mierze in- 


tencye biorąc pod uwagę w mowie będący wniosek. 


i orzekając odroczenie go do późniejszego czasu. P, 
Cremieux popiera wniosek p. Jouin. Komissya przyj- 
muje propozycye p. Leroux i postanawia przedsta- 
stawić Izbie wniosek p. Jouin, Z wezwaniem aby 
załatwienie do późniejszego czasu było odroczone. 

Komissya prawodawcza wzięła także pod uwagę 
wniosek powyższy, i postanowiła że zanim w nićj 
wyda decyzyę, zawezwie do Siebie ministra spraw 
wewnętrznych dla wysłuchania g0 w téj ważnćj 
kwestyi. 

Rząd mocno się zajmuje prawdopodobną i bliską 
interwencyą Austryi w sprawie Rzymskićj, interwen- 
cyą którćj papież stanowczo miał zażądać; wiemy 
z dobrego źródła, że rząd tutejszy chcąc zapobiedz 
eventualnościom jakie z tego wmięszania się Austryi 
wyniknąć mogą, wysłał trzech agentów specyalnych 
do Wićdnia, Gaćty i Londynu. 

Nominacya księcia Moskowy na posła w Berlinie 
postanowiona w początku tygodnia, odrucona zosta- 
ła na wczorajszój sessyi ministeryalnćj, Jestto wia- 
domość urzędowa; gabinet cofnął tę nominacyą z po- 
wodu nieprzychylnego wrażenia jakie sprawiła na 
publiczności. P, de Rayneval ma być mianowany po- 
słem w Petersburgu. 

Jen. Changarnier zajmuje się obecnie planem re- 
organizacyi gwardyi ruchomój. Składające ją 24 ba- 


taliony, mają być zredukowane do 1astu, zasada wy* 
borcza dotąd praktykowana w mianowaniu oficerów 
ma być ograniczona, i żołd ma być zmniejszonym 
w ten sposób, aby zbliżał się do płacy wojska linio- 
wego. 

Donoszą z Caen że około 155 powstańców świe- 
żo ułaskawionych i przybywających z Cherbourga, 
dopuściło się w ciągu drogi tak gwałtownych gróźb, 
i tak zgubne na przyszłość objawiło zamiary, że gwar- 
dya narodowa w Caen zgromadziła się dobrowolnie 
dla otoczenia i eskortowania tych niebezpiecznych 
energumenów. Ludność tego miasta tak była roz- 
jatrzona że prefekt chcąc roztropnie uniknąć krwa- 
wój kołlizyi , musiał kazać uwięzić tych ułaskawijg- 
nych, iżądać z Paryża instrukcyi, jak sobie ma dalćj 
z nimi postąpić. (Ind. Belge.) 

Powszechnie dziś mówiono, że pan Jules Favre 
odebrał zlecenie utworzenia nowego gabinetu; pe- 
wniejszą jest okoliczność, że nowy rząd zbliżać się 
zaczyna do przeszłego. Prezydent Rzeczypospolitćj 
wezwał wczoraj pana Marrast do siebie na konferen- 
cyą, w celu jak się zdaje, zawiązania nowego ministe- 
ryum. Wnoszono stąd, iż łatwo być może , że jene- 
ral Cavaignac wróci do interessów lub przyjmie go- 
dność wiceprezydenta Rzpltćj. 

Co do konfereneyi Bruxellskićj zdaje się teraz, że 
gabinet sardyński więcćj jeszcze jak wićdeński poka- 
zuje się w téj mierze obojętnym. 

Mianowanie p. de Lagrenće reprezentantem Fran- 
cyi na kongresie Brukselskim w chwili gdy najwię- 
cej mówią o zerwaniu wszelkich w sprawie Wło- 
skiój układów , zmierza jak się zdaje do zbicia tych 
pogłosek i chwilowego przynajmnićj uspokojenia u- 
mysłów. 

Paryż 7 Stycznia. Rozprawy nad wystąpieniem © 
z ministeryum pana de Malleville, które miały mieć 
miejsce przed kilku dniami, a o których mniemano 


, już, że nie przyjdą wcale do skutku, wszczęły się 


wczoraj nagle w chwili, gdy się tego najmnićj spo- . 
dziewano. Posiedzenie rozpoczęło się od dalszego 
ciągu dyskussyi nad prawem o pracy w więzieniach, 
i ta dyskussya postępowała wśród powszechnćj nieu- 
wagi, gdy w chwili przejścia do głosowania pan de 
Malieville zażądał głosu. Sala napełniła się natych- 
miast, natężyła się wszystkich uwaga. Każdy bowie m 
oczekiwał nowego skandalu. 

Jeden z dzienników umieścił był wczoraj list 
z podpisem « Germain Sarrut,» oskarżający pana de 
Malleville o usunięcie papierów złożonych w ministe- 
ryum spraw wewnętrznych, dotyczących sprawy bu- 
lońskićj. Pan do Malleville w odpowiedzi na to dziwne 
oskarżenie, przedstawił protokuł dowodzący, że w dniu 
ogło zenia prezydenta Rzeczypospolitćj, wszystkie akta 
dotyczące pana Ludwika Bonapartego zostały opie- 
czętowane. Pan de Malleville jeszcze wówczas nie 
był ministrem. Łatwo jest sprawdzić, mówił on, czy 
pieczęcie są nienaruszone. Następnie uniesiony obu- 
rzeniem na zarzut jaki mu czyniono, nazwał podły 
mi potwarcami wszystkich, coby go powtórzyli. 
Energia téj odpowiedzi zyskała huczne oklaski, Wte= 
dy pan Germain Sarrut chciał dać objaśnienia wzglę= 
dem swojego listu,” Oświadczył, że ten list nie do- 
tyczył pana de Malleville, ale pewnych aktów góly- 
czących spisku bonapartystowskiego, W którym on 
(Sarrut) miał udział w roku 1829. 

Zgromadzenie nie bardzo pojęło, jahim sposobem 
pan Sarrat, republikanin Wczorajszy, był onegdajszym 
bonapartystą. Pan Odiloh Barrot, wstąpiwszy na 
mownicę, zapytał, w jakim to interessie pubiicznym 
wszczęła się ta rozprawa, a mówiąc o spiskach, za- 
pytał: czy piema przypadkiem spisku, dążącego do 
odjęcia powagi wszelkićj władzy? Zgromadzenie, do- 
dał w końcu, nie zajmuje się kwestyami prywatne- 
mi. Te słowa pana Odilon Barrot położyły koniec 
tćj pierwszćj rozprawie. 

_ Drugą wzniecił pan Dupont de Bussac; interpe|- 


iował on rząd o powody ostatnićj zmiany, zaszłćj 
w ministeryum ; chce on, 
gabinet ma prawo odmówić prezydentowi Rzeczy- 
pospolitćj zakomunikowamia aktów, których on żąda? 

Panowie de Malleville i Leon Faucher protestowali 
z nadzwyczajną energią, która wywołała debaty, 
pełne osobistości i goryczy, przeciwko tym zaczep- 
kom, mającym jedynie-na celu wywołanie rozdwo- 
jenia między prezydentem Rzeczypospolitćj a jego 
ministrami. Dość długo ciągnęła się dyskussya na tym 
gruncie wulkanicznym, lecz kwestya ta podobnie jak 
pierwsza, żadnego rozwiązania nie otrzymała. 

Pan Vaulabelle mianowany został prezesem, a pan 
Jules Simon sekretarzem kommissyi wyznaczonćj do 
przygotowania prawa o publicznóm nauczaniu. 

( Indép.) 

P. Evariste Bavoux złożył dziś na biórze zgroma- 
dzenia narodowego petycyą wyborców depart. Seine 
et Marne o rozwiązanie tegoż zgromadzenia 

Nie można przeczyć, że zgromadzenie narodowe 
już jest trochę za stare dla nowego prezydenta; lecz 
słuszną także jest uwaga dziennika Stócłe, że jeźli 
to zgromadzenie wydaje się cokolwiek zużytćm w o- 
bec świeżego prezydenta, to łatwo słać się może, 
iż prezydent wyda się już zużytym w oczach nowéj 
Izby prawodawczćj, a w tedy Francya znajdzie się 
w położeniu tego jegomości, co kazawszy przyszyć 
nowe guziki do starćj sukni, pyta sam siebie ażali 
nie wypadałoby nowćj sprawić sukni do takich gu- 
zików. 

Wczoraj prezydent dawał wielki obiad na którym 
byli między innymi pp. Thiers i Molć. 

Minister wojny jen. Rulhitres pracuje nad tém, 
aby usunięci przez rząd tymczasowy jenerałowie, wró- 
cili do czynnćj służby. 

Księżna Belgiojoso prosiła niedawno p. Ludwika 


Bonapartego o posłuchanie. Prezydent udał się za- 
raz do księźżnćj która mu przedstawiła prezesa ban- 


kietów socyalistycznych, b. para ď Alton Shee, z któ- 
rym następnie prezydent w cztery oczy długą miał 
rozmowę. 

Przy ostatnićj rewii, jen. Changarnier miał ty- 
tułować p. Ludwika Bonaparte »Monseigneur « któ- 
ry to tytuł jest już teraz powszechnie używany w pa- 


łacu Elysee National. (Gaz. Kol.) 


Włochy. 


Rzym. — Spokój panuje w ulicach Rzymu, lecz 
anarchia wcisnęła się do rządu. Junta najwyższa, 
ministeryum i izby nie mogą się zgodzić co do kwe- 
styi konstytuanty. Trzeba przecież żeby ta kwestya 
raz została załatwioną. Chociaż takie zgromadzenie 
ustawodawcze będzie nieprawne i Papież go nie po- 
twierdzi, to przecież faktem jest, że prowincye do- 
pominają się go jako sposobu przywrócenia porząd” 
ku i jedyego środka położenia końca panowaniu rzym- 
Ci zaś z swćj strony przyjmują 
projekt konstytuanty jako akt udzielności ludu, na- 
przeciw udzielności Papieża. 

W takim stanie rzeczy ministeryum obiecało wiel- 
kićj deputacyi klubów, że Zbór ustawodawczy rzym- 
ski zwołany będzie 26 Grudnia. Rzeczywiście w 
dniu tym, przy otwarciu sessyi izby deputowanych, 
jeden z ministrów odczytał list junty wystosowanćj 
do gabinetu i oświadczający, że jeśli ministeryum i 
Izby niepostanowią bezzwłocznie zwołania konstytu- 
anty, wtedy junta sama weźmie w tćj mierze inicya- 
tywę. Następnie minister odczytał rapport nad tą 
kwestyą i projekt do prawa wyborczego na zasadzie 
powszechnego głosowania; poczem wystawił konie- 
czność zwołania niezwłocznie rzeczonego Zboru, 
dla uniknienia nowych zaburzeń ludowych. 


skich wichrzycieli.. 


Trybuny, gdzie wielu menerów naznaczyło so- 
bie na ten dzień schadzkę, z okrzykiem przyjęły tę 
propozycyą. Misteryum postawiło deputowanych w 


aby zadecydowano, czy ` 


alternatywie wotowania za swym wnioskiem lub za 
rozruchem który juź zdawał się wisieć nad ich gło- 
wami. Przecież większość izby, powodowana resz- 
tką wierności swemu konstytucyjnemu mandatowi, 
nie chciała zaprzeć się prawa zasadniczego, głosu- 
jąc za nową, ekscentryczną propozycyą, poddającą 
wszystko w wątpliwość. Wahanie się izby było 
widoczne. Czuła ona dobrze, że jéj obrady nie by- 
ły wolnemi i że niebezpiecznie było odmawiać, gdyż 
groźna postawa i wrzaski ludzi w trybunach kazały 
się z ich strony obawiać kroków gwałtownych. Mi- 
mo to rozpoczęto dyskussyę. Kilku mówców u- 
trzymywało, że izba nie jest mocna zmieniać praw 
państwa, kilku innych oświadczyło się z rozmaitych 
powodów przeciwko zwołaniu Konstytuanty. Wte- 
dy wybuchła wrzawa w trybunach i coraz większe 
robiło się zamieszanie a kilku deputowanych wym- 
knęło się z sali. Izba korzystała z tćj sposobności 
aby oświadczyć, że nie jest w komplecie i zamknąć 
dyskussyę. Rozjątrzone trybuny zaczęły wrzeszczeć 
i sykać, rzucając na deputowanych wszelkiego ro- 
dzaju obelgi. Tak się zakończyło posiedzenie. Mi- 
nistrowie oznajmili klubistom, że od jutra działać 
zaczną z własnego ramienia. 

Według wiadomości z dnia 27 Grudnia izby 
prawodawcze byiy w stanie zupełnego rozprzężenia. 

Sądzono że same ogłoszą swoje rozwiązanie się. Te- 
go pragnęli najwięcćj wichrzyciele. W rzeczy sa- 
mej lepićj jest że środki nieprawne nie będą miały tego 
cienia legalności jakieby im nadało współdziałanie 
parlamentu. Junta i ministeryum naradzały się o środ- 
kach jakich teraz chwycić się wypadnie. 

Gazeta Genueńska z dnia 1 Stycznia donosi, że 
zwykły kuryer wyprawiony do Medyolanu z listami 
i dziennikami dla tego miasta, wrócił z tém wszyst- 
kiem do Genuy, gdyż Austryacy nie chcieli mu do- 


zwolić przejścia swojćj granicy. Mówiono że Ra- 
detzki chce sam ma nowo rozpocząć kroki nieprzy- 


jacielskie; skoncentrował on swoje wojska przy gra- 
nicy, mianowicie zaś w Piacency, zkąd najłatwiejsze 
wkroczenie do Piemontu, Toskanii lub Romanii. 
(Galignant). 

Rozwiązanie izby sardyńskićj postanowione zosta- 
ło między Karolem Albertem a p. Gioberti celem 
poznania prawdziwych życzeń kraju w kwestyi woj- 
ny z Austryą. Odpowiedź wyborców niezdaje się 
być wątpliwą. Według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa wyjdzie z urn elektoralnych izba tchnąca du- 
chem pokoju. W takim razie ministeryum Gioberti 
będzie musiało ustąpić a jego miejsce zajmie gabi- 
net który na nowo rozpocznie układy zerwane teraz 
chwilowo. 

P. Martini mianowany jest posłem sardyńskim 
w Rzymie p.Plezza b. minister, posłem w Neapolu; 
adwokat Ruffini ma być wysłanym do Bruxelli, ja- 
ko reprezentant Sardynii w tamtejszych konferen- 
cyach. (Ind, Belge.) 

Nowa protestacya Piusa IX przeciwko zaprowa- 
dzeniu najwyższćj Junty, poprzylepiana wczoraj na 
rogach ulic Rzymu, pozdzieraną została natychmiast 
przez klubistów. 


Rzym 28 Grudnia. Ministeryam rzymskie do- 
trzymało danego słowa. Zaczęło działać z własnego 
ramienia jednak zgodnie z juntą państwa, orzekając 
rozwiązanie Izb prawodawczych. 


Minister spraw wewnętrznych odczytał na dzi- 
siejszćm posiedzeniu Izby notę ministeryum do jun- 
ty wystósowaną, żądającą upoważnienia do rozwią- 
zania obu Izb; poczem odczytał dekret samejże jun- 
ty, zawierający żądane upoważnienie. 

Zaledwie skończył, prezes Izby zamknął posie- 
dzenie wśród oklasków publiczności szczęśliwej, że 
przestanie być świadkiem pełnych zgorszenia posie- 
dzeń, Mówią że dziś wieczór zwołana będzie rzym- 
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ska konstytuanta i jednocześnie prawo wyborcze bę- 
dzie ogłoszone. 

Turyn 30 Grudnia. Dekretem królewskim daty 
dzisiejszćj Izba deputowanych jest rozwiązaną. Zgro- 
madzenia wyborcze zejdą się 15 Stycznia a nowy 
parlament zwołany jest na dzień 23 t. m. Tak więc 
p. Gioberti, chociaż mógł był liczyć na większość 
w lzbie, gdyż oppozycya przeszła na stronę mini- 
steryalną na jego korzyść, uznał za stósowne odwo- 
łać się do powszechnój w kraju opinii. Rzeczywi- 
ście wojenny program gabinetu Gioberti, zapowie- 
dziane rozpoczęcie kroków wojennych na przyszłą 
wiosnę i zupełny rozbrat z Austryą przez zerwanie 
zwykłych stosunków handlowych i pocztowych mię- 
dzy Piemontem a Lombardyą, wszystkie te okoli- 
czności wymagają, aby kraj na nowo wezwanym 
został do rady. (Debats.) 

Anglia. 

Londyn 5 Stycznia. Lord Auckland pierwszy 
lord admiralicyi (minister) umarł onegdaj. Mówią że 
jego miejsce zajmie lord Hatherton, a według innćj 
pogłoski lord Normamby, który w takim razie opuści 
swoją posadę ambasadora w Paryżu i wstąpi do ga- 
binetu. 

O nowo mianowanym pośle francuzkim w Lon- 
dynie, czytamy co następuje w dz. Globe: » Admirał 
Cócile jest członkiem zgromadzenia narodowego, do 
którego wybranym był przez ludność departamentu 
niższćj Sekwany liczbą 130,800 głosów. Jestto nie- 
pospolitych zdolności oficer armii francuzkićj, i na- 
leży do stronnictwa umiarkowanego. Uważają go 
powszechnie w Paryżu za męża pełnego energii i ro- 
stropności oraz gorliwego stronnika angielskiego przy- 
mierza. Był on bardzo lubiony na dworze Ludwika 
Filipa, szczególnićj zaś ks. Joinville wielki miał dla 
niego szacunek. Gdy według Monitora, wysłanym 


jest w randze posła nie zaś pełnomocnego ministra, 
nie będzie więc potrzeba żadnej zmiany w poselstwie 
angielskim w Paryżu; mówią nawet że ten jest głó- 
wny cel nominacyi tego rodzaju. Spodziewano się 
powszechnie, że jeden z bratanków prezydenta mia- 
nowany będzie posłem w Londynie; zamiar ten dla- 
tego zapewne porzucono, aby się nie wystawić na 
zarzuty nepotyzmu. 

= P. Grattan najstarszy z repezentantów Irlandyi w 
parlamencie wydał okólnik do posłów irlandzkich 
w którym wzywa ich aby przed otwarciem parla- 
mentu odbyli walne zgromadzenie dla porozumienia 
się względen sposobu zachowania się na przyszłćj 
„sessyi sejmowćj Z drugićj strony John O'Connel 
wydał długi manifest do irlandzkiego ludu w którym 
go wzywa aby nierozpaczał o sprawie Repealu (od- 
wołania unii), ale zarazem niedał się uwodzić pod- 
stępnym namowom radykalizmu. Jednocześnie oznaj- 
mia, że całemi siłami będzie dążył w Izbie wiższćj 
do załatwienia słusznych użaleń swoich ziomków i 
wrócenia im praw przez unią zniesionych. 

Według korrespondencyi umieszczonćj w dzien- 
niku Times hr. Dietrichstein ma napowrót być mia- 
nowany posłem Austryackim w Londynie. 

(Staatz Anz.) 


Redaktor odpowiedzialny 
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Radwański Jan rozpoczęte od 12 Grudnia 1848 
roku wykłady Historyi powszechnćj i Histo- 
ryi języka polskiego itd., daléj ciągnąć będzie 
od dnia 11 b. m. i roku włącznie. Wykład pierw- 
szego przedmiotu bywa co Czwartki, — drugiego 
co Soboty od 12 do iszćj godziny w Uniwersytecie 
tutejszym w Lektorium VII. 


